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Niemieckie 1 Polskie obozy dla
jJeNCOW






Od zakończenia działań wojennych minęły 64 lata a jednak nadal daje się słyszeć głosy oburzenia odnośnie hitlerowskich obozów koncentracyjnych. Wiele zachodnich mediów używa nazwy polskie obozy koncentracyjne co bez wątpienia może a nawet powinno być powodem do dyskusji i wypracowania jednego wspólnego stanowiska jak powinno się nazywać te obozy.

Mało kto wie jednak że Polacy po II wojnie światowej również posiadali obozy pracy na początku dla wycofujących się oddziałów Wermachtu, wysiedlanej ludności niemieckiej oraz „wrogów” nowego ustroju państwa.

Sprawą oczywistą jest że więźniowie tych obozów nie byli traktowani jak pensjonariusze kurortów wypoczynkowych; na porządku dziennym były głód, choroby, przemoc fizyczna oraz psychiczna lecz w porównaniu do niemieckich „fabryk śmierci” skala tego była nieporównywalnie mniejsza.

Polskie obozy w większości powstały i korzystały z infrastruktury obozów niemieckich. Obozy w Gronowie k. Leszna i „Zgoda” w Świętochłowicach, (które zostaną opisane w tej pracy) to tylko jedne z wielu które działały podczas okupacji hitlerowskiej jak i po zakończeniu wojny. 

Porównam je z dwoma hitlerowskimi obozami działającymi na terenie Polski podczas II wojny światowej mianowicie KL Auschwitz oraz Gross Rosen. W brew pozorom można znaleźć podobieństwa pomiędzy tymi obozami. W mojej pracy chciałbym się jednak najbardziej skupić na obozie Leszno – Gronowo. Przede wszystkim dlatego iż znajdował się na terenie mojego miasta. Badając ten obóz przekonałem się na własnej skórze że nawet mieszkańcy Leszna nie wiedzą nic o tym co działo się 60 lat temu na terenach po których spacerują z dziećmi czy grillują ze znajomymi. Chciałbym wykorzystać tą pracę do tego aby pamięć o tym obozie nie zginęła a może w przyszłości zaangażuje kogoś do tego aby odtworzyć ten obóz w postaci skansenu czy chociażby pomnika.


Na początku rozważań powinniśmy zastanowić się czym w rzeczywistości były obozy koncentracyjne. 

Wszystko zaczęło się w 1933 roku kiedy to powstał pierwszy obóz w Dachau pod Monachium. Za przykładem tego poszły także inne regiony Rzeszy i już przed wojna istniała siatka obozów przeznaczonych do izolowania przeciwników nazistowskiej polityki, homoseksualiści, żebracy, włóczęgi czy prostytutki; w późniejszych okresach także niemieccy żydzi cyganie oraz przedstawiciele mniejszości polskiej. Władze nazistowskie motywowały swoje decyzje dotyczące obozów faktem iż zatrzymywane jednostki działają na szkodę Rzeszy. 

Podczas wojny Niemieckie obozy spełniały także inną ważniejszą funkcję. Miały być nie tyle miejscem odizolowania niechcianego elementu lecz przede wszystkim służyły do wyniszczenia więźniów. Polityka hitlerowska na ziemiach Polskich była prosta i jasna. Za główny cel stawiała sobie usunięcie rdzennej ludności z terenów zagarniętych i skolonizowanie ich przez Niemców. Podczas II wojny światowej mieliśmy do czynienia z dwoma rodzajami obozów. Pierwszy rodzaj to obozy koncentracyjne, które miały za zadanie wyniszczenie więźniów przez niewolnicza pracę. Drugim typem są obozy zagłady, których głównym zadaniem było masowe mordowanie więźniów.

Po zajęciu Polski wojska hitlerowskie utworzyły obozy na zagarniętych terenach z których najważniejsze to KL Auschwitz w Oświęcimiu, Gross-Rosen w Rogoźnicy czy obozy Lublinie oraz Sztutowie. 


W celu lepszego porównania obozów powinniśmy poznać ich strukturę, motywy jakimi kierowano się budując je oraz sposób w jaki traktowano więźniów. Pierwszym obozem jest KL Auschwitz. Był on jednym z największych i najpotężniejszych obozów w Europie. 

Powstał w 1940 roku na polecenie Heinricha Himmlera. Powstanie obozu spowodowane było przeludnieniem więzień i coraz większym problemem jakim dla hitlerowców był polskie ruch oporu. Kompleks KL Auschwitz składał się z trzech części: KL Auschwitz jako obozu macierzystego, drugą częścią był Auschwitz – Birkenau (Auschwitz II) natomiast trzecia część składała się z 40 podobozów. 

Otoczony był podwójnym drutem kolczastym pod napięciem, na słupach ogrodzeniowych znajdowały się lampy, które oświetlały cały obóz, baraki dla więźniów były w tragicznym stanie; przeludnione i nieszczelne (nawet zimą nie były ogrzewane) w których wybuchały epidemie prowadzące do śmierci osadzonych. Nad bramą główną znajdował się napis „Arbeit macht frei” ( praca czyni wolnym). Dla przekraczających ją więźniów dawał nadzieję że uda im się opuścić obóz dzięki uczciwej i ciężkiej pracy. Niestety rzeczywistość była kompletnie inna. Już podczas pierwszego apelu komendant obozu powitał przybyłych bardzo „serdecznie” oznajmiając im: „nie przyjechaliście tu do sanatorium lecz do obozu pracy z którego wyjście jest tylko jedno ... przez komin krematorium”. 

Pierwszymi osadzonymi byli niemieccy kryminaliści w liczbie ok 30 osób. Pełnili oni rolę więźniów funkcyjnych, którzy sprawowali nadzór nad resztą więźniów. Pierwszy transport z więźniami innych narodowości przybył w czerwcu 1940 roku, byli to polscy więźniowie polityczni. Głównym zadaniem obozu było zgładzenie jak największej liczby więźniów. Mieli tego dokonać dzięki ciężkiej pracy. Pracowano po kilkanaście godzin dziennie. Więźniowie otrzymywali głodowe racje żywnościowe. To powodowało iż przeżywali tylko najsilniejsi a ci którzy już nie mieli sił dalej pracować zostawali zabijani na miejscu lub też wysyłani do komór gazowych. Na każdym kroku prześladowano więźniów. Codziennością było psychiczne i fizyczne znęcanie się nad więźniami. Fakt jakie kruche jest życie w obozie obrazuje sytuacja podczas jednego z transportów. Dokonujący selekcji doktor Mengele zabił matkę z dzieckiem tylko dlatego że nie dość szybko wykonali jego rozkaz. 

Każde nowe transporty, które przychodziły zostawały poddawane selekcji którą przeprowadzali obozowi lekarze. Dzielono ludzi na dwie grupy: pierwszą grupą byli ludzie zdolni do pracy natomiast drugą były dzieci, starsi i chorzy, którzy trafiali od razu do komór gazowych.

Komory wprowadzono w 1941 roku. Były bardziej wydajne niż inne sposoby zabijania ludzi. Pierwszą grupą która trafiła do komór gazowych było ok 600 sowieckich jeńców wojennych. Prawdziwe spustoszenie siał Cyjanowodór (Cyklon B).
 Co najciekawsze transportowany był na teren obozu w karetkach z czerwonym krzyżem. Wystarczy wspomnieć relację węgierskiego lekarza doktora Nyiszli który był świadkiem otwierania drzwi komory gazowej: „Oczom ukazuje się straszliwy widok. Stos trupów nie pokrywa całej powierzchni podłogi, a zabity jest w jednym miejscu aż po sufit. Gaz rozprzestrzeniał się najpierw nad podłogą i powoli unosił się w górę co powodowało że ludzie chcąc złapać chociaż trochę powietrza wdrapywali się po ciałach zmarłych jak najwyżej. Chęć przeżycia była ważniejsza od więzów rodzinnych. Często chcąc przeżyć wdrapywano się po swoich rodzicach rodzeństwu czy dzieciach.
 Dla zabicia 1500 osób wystarczyło od 5 do 7 kg tej trucizny. Wystarczy tylko wspomnieć że w czasie działania komór wykorzystano ponad 20 ton Cyklonu B. W najbardziej aktywnym okresie działania obozu pełną parą pracowało pięć krematoriów przeznaczonych z komorami gazowymi. Dzienna przepustowość krematoriów wynosiła ponad 8000 osób. Niestety to jednak nie koniec represji jakie stosowali hitlerowscy wobec więźniów.  Najgorszą torturą oprócz śmierci w komorach gazowych jakiej poddawani byli więźniowie były eksperymenty medyczne, które przeprowadzali obozowi lekarze. Na ich czele stał doktor Josef Mengele. Wbrew pozorom dr Mengele to bardzo interesująca i barwna postać. Studia medyczne skończył na jednej z frankfurckim Uniwersytecie, był bohaterem walk podczas I wojny światowej (uratował dwóch żołnierzy z płonącego czołgu). Cierpiał na schizofrenię. Raz był człowiekiem wzbudzającym zaufanie wręcz sympatię aby za chwilę stawać się bezdusznym sadystą. Osadzeni sprzedawani byli do niemieckich firm farmaceutycznych w celu przeprowadzania testów. W jednym z listów firmy Bayer do władz obozu czytamy: „Transport 150 kobiet przybył w dobrym stanie. Nie otrzymaliśmy jednak zadowalających wyników, ponieważ zginęły one w czasie eksperymentów. Uprzejmie prosimy o przysłanie następnej grupy kobiet”. Bayer za jedną kobietę płaciła 170 marek. Jednym z głównych zainteresowań Mengelego były badania bliźniąt. Próbował dojść do tego w jaki sposób doprowadzić do ciąży mnogiej aby umożliwić niemieckim kobietom szybsze rodzenie wielu dzieci. 

O tym że Josef Mengele był dwulicowy świadczy relacja Ruth Elias. Kiedy pierwszy raz go zobaczyła zrobił na niej dobre wrażenie. Była w ciąży i trafiła do baraku w którym doktor trzymał kobiety przeznaczone do badań. Doktor zapewnił Ruth żeby najpierw urodziła a potem zobaczy się co dalej. Po urodzeniu dziecka podczas obchodu Mengele kazał owinąć bandażami piersi Ruth żeby nie mogła karmić dziecka z prostego powodu; doktor chciał sprawdzić jak zachowują się noworodki bez pokarmu. Dziewczynka umierała na rękach matki przez parę dni. Po ośmiu dniach patrzenia na śmierć córeczki doktor Mengele oświadczył, że jutro przyjdzie po Ruth i jej córeczkę. Dla Ruth oznaczało to śmierć w komorze gazowej. W przeżyciu pomogła jej jedna z więźniarek która wręczyła jej strzykawkę z morfiną. Ruth była zmuszona zabić swoje dziecko aby ratować własne życie. To jest tylko jedna z wielu historii poświęcenia jednego życia dla ratowania własnego. Zdarzały się także sytuacje odwrotne. Wszystkim znana jest historia św. Maxymiliana Kolbe, który oddał swoje życie za F. Gajowniczka. Ksiądz umierał z głodu w celi wraz z innymi więźniami. Nie było to jedyne okrucieństwo, których dopuszczano się w Auschwitz. Jeśli chodzi o „badania medyczne” należy także wspomnieć o sterylizacjach, które przeprowadzano w szpitalach. Hitlerowscy rozważali przed wprowadzeniem komór czasowych sterylizacji w sprawie „rozwiązania kwestii żydowskiej”. Eksperymenty przeprowadzono także ma mężczyznach. Pokrywano ich ciała różnymi substancjami żeby sprawdzić czy mogły być wykorzystywane przez uchylających przed służbą wojskową.

Obóz zlikwidowano 20 stycznia 1945 roku. Bilans ofiar jest przerażający. Przez długie lata nie można było określić dokładnej liczby więźniów osadzonych w tej okrutnej fabryce śmierci. Szacuje się że w latach 1940 – 1945 do obozu trafiło 1 300 000 osób z tego 1 100 000 zostało zabitych. Najwięcej ofiar było wśród Żydów bo aż 960 tysięcy
.

Drugim hitlerowskim obozem, który chciałbym przedstawić jest Gross – Rosen. Obóz znajdował się we wsi Rogoźnica ok 60 km od Wrocławia. 

Powstał na początku maja 1940 roku. Po tym jak niemiecka firma DEST wydzierżawiła pobliski kamieniołom i tereny rolne w okolicy Rogoźnicy. Potrzebowała siły roboczej co było bezpośrednim powodem powstania obozu. Początkowo Gross – Rosen pełniło funkcję podobozu Sachsenhausen, który wysyłał więźniów do pracy w kamieniołomie. Pierwszy transport więźniów doszedł w sierpniu 1940 roku. Obóz znajdował się w odległości ok 100 metrów od szosy Rogoźnica – Kostrza. Mieścił się w kotlinie wśród wzgórz i lasów co doskonale maskowało go przed osobami z zewnątrz. Miejscowa ludność nie miała pojęcia co działo się za ogrodzeniem obozu. Otoczony był podwójnym drutem kolczastym pod wysokim napięciem. Baraki o wymiarach sześćdziesiąt metrów długości i dziesięć szerokości usytuowane były jeden obok drugiego. Nad głównym wejściem znajdował się napis „Arbeit macht frei”. Identycznie jak w przypadku Auschwitz napis ten był mrzonką. Nie zakładano iż ktokolwiek opuści ten obóz o własnych siłach. 

Także w Gross – Rosen uśmiercano ludzi w sposób farmakologiczny. Co prawda nie na taką skalę jak w Auschwitz. Każdy nowy transport swój pobyt w obozie rozpoczynał od apelu i rejestracji i kierowany był do łaźni. Podczas kąpieli obozowi lekarze poddawali więźniów selekcji. Wybrani więźniowie; na polecenie lekarzy mieli wykonywać skłony, przysiady podskoki. Na podstawie tych „badań” orzekano kto jest zdolny do pracy a kto ma zostać od razu uśmiercony. W wyniku selekcji ok 10% każdego transportu mordowane było od razu dosercowym zastrzykiem z fenolu. Więźniowie którym udało się przeżyć selekcję kierowani byli do następnego pomieszczenia w którym wydawano im więzienne stroje (bieliznę, koszulę bez kołnierza, długie kalesony, spodnie w biało – niebieskie pasy i drewniaki). Następnie trafiali do baraków.    

Jednak głównym zadaniem obozu było wyniszczenie więźniów przez nadludzką pracę. Więźniowie pracowali w kamieniołomie po 12 godzin dziennie. Przez cały czas nosili ciężkie bloki granitu a każde nawet najmniejsze uchybienie regulaminowe bądź nawet mały przestój w pracy był pretekstem dla strażnika by pobić więźnia na śmierć. Ginęli z wyczerpania, chorób, wygłodzenia (racje żywnościowe były niewystarczające rano: kawa, na obiad: breja przypominająca zupę, na kolację: ciecz podobna do kawy i kawałek czarnego chleba). 

Beż wątpienia obóz w Gross – Rosen jest najcięższym obozem. Nie przypadkowo główną dewizą przyświecającą działaniom w obozie było „wyniszczenie przez pracę”. Podczas procesu w Norymberdze lekarz obozowy Enters powiedział: „Warunki życia więźniów w Gross – Rosen były gorsze aniżeli w innych obozach koncentracyjnych, gdyż praca więźniów odbywała się w głównej mierze w kamieniołomach”.

Gross – Rosen zlikwidowano w 1945 roku. Zakończyła się ich gehenna związana z ponadludzką pracą w kamieniołomach; lecz niestety zaczęła się nowa w postaci marszu śmierci. Administracja obozu zarządziła ewakuację obozu przed zbliżającą się Armią Czerwoną. Rozpoczął się kolejny ciężki okres dla więźniów. Wielu z nich zmarło. 

W Gross – Rosen w latach 1940 – 1945 osadzonych było ok 125 tysięcy osób. Z tego 40 tysięcy zmarło
.


Specyfika i zadanie jakie miały hitlerowskie obozy były proste; zabić jak największą liczbę ludzi niższej rasy. Miało to jednocześnie prowadzić do powiększenia przestrzeni życiowej dla Niemców. Jak się okazało Wielka Rzesza nie przetrwała zapowiadanego tysiąca lat. Rok 1945 był ostatnim rokiem wojny, choć Niemiecki kolos chwiał się już wcześniej (atak na Rosję był takim przełomowym momentem). Wycofujący się Niemcy niszczyli dowody zbrodni choć nie wszystko udało im się zatrzeć. W wielu miastach pozostała gotowa infrastruktura do zagospodarowania. Dlatego w miejsce niemieckich obozów pracy powstawały polskie. Tak było między innymi w Gronowie k. Leszna czy Świętochłowicach. W obu miastach podczas okupacji istniały obozy w których przetrzymywano „wrogów Rzeszy”. W przypadku Gronowa wśród mieszkańców mało kto wie, że w ich mieście przez dziesięć lat działał obóz pracy. Dlatego jak już wspomniałem na wstępie chciałbym poświęcić mu trochę więcej uwagi. Wiele publikacji tylko wspomina o tym że w okresie powojennym istniało takie miejsce. Wbrew pozorom okazało się że był bardzo interesujący i każdy leszczynianin powinien wiedzieć chociaż podstawowe informacje o tym obozie.

Obóz powstał na początku 1945 roku po wycofaniu się wojsk niemieckich z terenu Leszna. Miał być środkiem zapobiegawczym w którym mieli przebywać volksdeutsche, wrogowie nowego ustroju państwa oraz Niemcy oczekujący na wysiedlenie. Pierwszymi osadzonymi była grupa 700 żołnierzy Niemieckich. 

Od początku podlegał starostwu powiatowemu. W czerwcu 1945 roku podporządkowany został Ministerstwu Bezpieczeństwa Publicznego. Był jednym z trzech (Potulice, Jaworzno) głównych obozów przeznaczonych dla przestępców oskarżonych o odstępstwa od narodowości polskiej. Zaliczany był do obozów I klasy przeznaczonych dla 2500 tysiąca więźniów. Jak się później okazało nie udało się jednorazowo wypełnić całego obozu. Liczba osadzonych wahała się od 600 do 1500 osób
.

Gronowo było doskonałym miejscem na obóz. Mieściło się w centrum województwa poznańskiego. Więźniowie osadzeni byli w już istniejących barakach. Podczas okupacji Niemcy prowadzili tam obóz dla angielskich, belgijskich, holenderskich i norweskich żołnierzy oraz obóz pracy dla żydów. Ponadto Leszno miało doskonałe połączenie transportowe z innymi miastami. Gronowo posiadało wiele podobozów, które w rzeczywistości były majątkami rolnymi w których pracowali więźniowie. Majątki te tworzyły z czasem kolonie spełniające rolę podobozów. O tym że Gronowo należało do grupy obozów centralnych może świadczyć fakt iż posiadał on filię nawet w województwie lubuskim. Według dokumentów z 1947 roku znajdował się on w Krośnie Odrzańskim.

Obóz w Gronowie znajdował się w pobliżu stacji kolejowej, dlatego więźniowie trasę ze stacji kolejowej pokonywali pieszo. Ogrodzony był drutem kolczastym z czterema wieżyczkami strażniczymi. Składał się z trzech części (każda oddzielona drutem kolczastym) administracyjnej, kwaterunkowej i produkcyjnej. Początkowo wszyscy więźniowie osadzeni byli razem. Z czasem jednak oddzielono mężczyzn od kobiet choć nie pozbawiono ich spotkań. Według relacji Annemarie Muller – Górzno: „...z początku byliśmy razem z mężczyznami. Jedliśmy razem i w obrębie obozu mogliśmy ze sobą nawet rozmawiać. Później kobiety całkowicie oddzielono od mężczyzn. Małżeństwa, których wśród nas nie brakowało mogły spotykać się wieczorami i spacerować pół godziny po obozowej drodze”
. Przed wycofaniem się z terenów Leszna Niemcy zniszczyli urządzenia wodociągowe i elektryczne, dlatego do końca lata w obozie brakowało wody i prądu. Co ciekawe jeszcze w 1949 roku przed likwidacją obozu inspekcja sanitarna stwierdziła że woda znajdująca się w obozie jest nie zdatna do picia. Warunki w obozie były bardzo ciężkie
. Świadczyć o tym może fakt iż dwukrotnie wybuchała epidemia tyfusu (1945 i 1949) niosąc za sobą ofiary śmiertelne. Baraki były nieszczelne, zapluskwione. Dobrze natomiast oceniano obozową kuchnię. Była schludna i czysta. O stanie obozu mówi wynik inspekcji którą przeprowadzono w 1951 roku po jego likwidacji. Mówiła ona o tym że obóz jest w fatalnym stanie. Baraki wymagają ulepszenia. Warsztaty pracy wymagają remontu, ulepszenia wyposażenia oraz wietrzenia sal. 

W obozie znajdowała się izba chorych (bardzo dobrze wyposażony był szpital i gabinet dentystyczny). Kierował nią leszczyński lekarz dr Kazimierz Sielicki. Pomagał mu internowany lekarz z Niemiec. Sanitariuszami natomiast byli więźniowie. 

Obozowa „Służba zdrowia” działała niezgodnie z okólnikiem Ministerstwa Zdrowia, który zalecał aby obozy dla internowanych miały osobne lecznice dla Niemców z niemieckimi lekarzami.

Więźniowie mieli prawo do dwóch korespondencji w miesiącu. Nadwyżkę listów niszczono. Co dwa tygodnie mogli korzystać z łaźni. Oddzielano starszą młodzież od rodziców uniemożliwiając im kontakt. Za naruszenie regulaminu stosowano różne represje: kara bunkra (polegała na zamykaniu więźnia w ciasnym i ciemnym pomieszczeniu na kilka godzin bez jedzenia i picia), godzinne stanie w pozycji wyprostowanej lub trzymanie łyżeczki soli w ustach.

Dzienna norma żywieniowa to 2400 kalorii. Na tygodniową normę składały się: chleb, ziemniaki, mąka pytlowana, tłuszcze, mięso, groch, kasza, marchew, buraki, kapusta kiszona, kapusta świeża, cukier, twaróg, warzywa suszone, przyprawy, sól, herbata. Normy te zazwyczaj nie były egzekwowane. Złe wyżywienie wynikało z braku żywności w całym kraju
.

Więźniowie osadzeni w Gronowie jako jedni z nielicznych w kraju mieli zakaz odbywania praktyk religijnych oraz odprawiania nabożeństw. Pozbawiono ich wszelkich emblematów religijnych. Modlili się po kryjomu. Jeżeli strażnicy zauważyli że ktoś praktykuje swoją wiarę publicznie wtedy stosowano wobec niego kary które przedstawiłem już wcześniej. Dzięki wspomnieniom Heinza Woytha możemy dowiedzieć się jak wyglądał zwykły dzień w obozie: „Przebieg dnia był ściśle określony. Pobudkę o godzinie 5 sygnalizowały uderzenia młotkiem w lemiesz. Po ubraniu się i umyciu była kawa i śniadanie. O 6 apel na placu apelowym. Nikogo nie mogło brakować. Na końcu apelu z mężczyzn zdolnych do pracy tworzono 20-osobowe oddziały robotnicze, które o 6.45 odbierała uzbrojona straż i odprowadzała poza obóz do prac polowych i leśnych. Na koniec dnia oddziały wracały. Zdarzało się, że jakaś osoba podejmowała ucieczkę wówczas oddziały po powrocie do obozu musiały cierpieć. Stosowano trwające godzinami przesłuchania i kary cielesne. Podejrzanych o współpracę zamykano na kilka dni w areszcie, w bunkrze, bez pożywienia. Również strażnicy ponosili konsekwencje”
.    

Strażnikami w obozie byli Polacy. Kierowano w ich kierunku wiele zarzutów między innymi o to że są przekupni. Wspomniana już wcześniej Annemarie Muller mówi że zwolnienie jej z obozu było możliwe tylko dzięki łapówce. Strażnicy z znakomitej większości byli więźniowie hitlerowskich obozów koncentracyjnych. Stosowali te same metody jakich używali Niemcy. Autorka wspomnień opisuje sytuację, która miała miejsce w obozie a związana jest bezpośrednio z okupacją: „Pewnego razu pewna młoda ładna milicjantka biła niemieckiego oficera pałką po łydkach. Wielu ludzi przyglądało się temu. Wśród nich byłam i ja. Spoglądałam na to z obrzydzeniem i niedowierzaniem... w pewnym momencie dziewczyna odwróciła się do mnie podwinęła rękaw i pokazała mi numer i podsumowała to krótko ... AUSCHWITZ”
. Innym razem według Muller: „w nocy zebrano nas na dziedzińcu. Po długim pełnym nienawiści przemówieniu komendanta kazano nam się położyć na ziemi; ciasno; jeden obok drugiego. Byliśmy ściśnięci jak sardynki a Polscy strażnicy po nas biegali i skakali, nie patrząc czy to głowa szyja czy plecy. Wiele osób potem chorowało na nerki. Komendant oznajmił nam wtedy  robimy z wami to samo co Wy robiliście z nami lecz nie jesteśmy w stanie was zagazować”
. Z powyższych wspomnień wynika iż za takim zachowaniem przemawiała chęć zemsty na narodzie Niemieckim za pięć lat ciężkich upokorzeń, mordów i znęcania się. 

Jak wiadomo obóz w Gronowie był obozem pracy. Istniał przymus pracy dla więźniów. Sprawami zatrudnienia zajmował się dział pracy, który przyjmował zamówienia na robotników.

Dzień pracy wynosił 10 godzin. Była to decyzja dyrektora Teodora Dudy, który na odprawie z kierownikami działów pracy podjął taką decyzję: „Czas pracy wynosi 10 godzin. Nie można ustanowić ośmiogodzinnego czasu pracy skoro jeszcze rok temu Niemcy kazali pracować Nam po 20 godzin na dobę. Dlatego jeśli wyniknie taka potrzeba to niemieccy więźniowie będą pracować dłużej...”
. I rzeczywiście pracowano nawet w święta. Z relacji Annemarie Muller dowiadujemy się: „Pracowaliśmy nawet w święta Bożego Narodzenia. W pierwsze święto pracowaliśmy 13 godzin. Powiedzieli nam że Niemcy nie mają świąt”. Według decyzji wydanej prze Departament Więzień i Obozów Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego pierwszeństwo w korzystaniu z usług więźniów miały samorządy i instytucje państwowe. Zasady te jednak były często łamane ponieważ więzień wynajmowany prywatnej firmie niósł za sobą znaczne korzyści finansowe. Największa liczba osadzonych zatrudniania była w majątkach rolnych na terenie powiatu leszczyńskiego w majątkach w: Zaborowie, Garzynie, Świerczynie, Święciechowie, Henrykowie, Gołanicach, Drobninie. Jak  wynika z dokumentów, więźniowie z Gronowa nie ograniczali się jedynie do pracy na terenie Leszna czy też powiatu leszczyńskiego. Z ich usług korzystano na terenie całej Wielkopolski. Około 400 więźniów pracowało w zakładach Hipolita Cegielskiego oraz na rzecz Dyrekcji Lasów Państwowych okręgu poznańskiego, która płaciła za jednego więźnia 8 zł. 

Właściciele majątków traktowali pracowników różnie. Bywały przypadki, gdy więźniowie pracowali we własnych ubraniach po 16 godzin dziennie; byli bici i poniżani, izolowani od innych pracowników, wykonywali pracę cięższe niż pracownicy narodowości polskiej. Jak już wspomniałem nie wszędzie pracownicy byli tak źle traktowani. Istnieją relacje, które świadczą o czymś całkiem innym. Według Kazimierza Urbaniaka:”Więźniowie bardzo chętnie zgłaszali się do pracy u nas. Pracowali razem z nami, nikt ich nie bił, nie upokarzał, jedli z nami przy stole... jeszcze wiele lat po wojnie nas odwiedzali”
. Wspominana już wiele razy Annemarie Muller opisuje jak Polacy starali się ulżyć jej przydzielając ją do lżejszych prac:„Czasem klekoczącym wozem jechałam przez Jabłonnę, aby odebrać ziemniaki od gospodarzy. Napotykani ludzie kłaniali mi się. Znali mojego męża... była to nagroda za to że postępowaliśmy z Polakami zawsze uczciwie”
. Jej zdaniem należała ona do grupy tzw. Dobrych Niemców.

Więźniowie byli zatrudniani w sposób oficjalny (zgodnie z wytycznymi Departamentu Więzień i Obozów) oraz nieformalny. Nieoficjalnie wynajmowano więźniów do fabryk znajdujących się w pobliżu obozu. Z powodu braku sił roboczych w całym kraju pod koniec istnienia obozu otrzymywano nawet do 2000 zł za jednego robotnika. 

U schyłku działalności obóz pełnił rolę obozu wysiedleńczego dla volksdeutschów. Stąd formowano transporty przeznaczone do wysiedlenia. W latach 1945 – 1947 wysiedlono ok 2500 osób. W 1949 już 3037 osób. 

Zwolnienie z obozu jednoznaczne było z wysiedleniem. Według relacji jednej z osób uwolnionej z jednego z pierwszych transportów przebiegało to następująco: „18.12.1945 r. Kierownictwo zarządziło zbiórkę chorych i starców i oświadczyło nam że zostaniemy zwolnieni do domu. 19.12.1945r. Zwołano nas na plac zbiórki; następnie wyczytano wyselekcjonowane osoby i załadowano nas do pociągu i wywieziono do Niemiec do Frankfurtu nad Odrą. Tutaj przebywałam kilka dni w obozie a następnie zostałam zwolniona i mogłam wyjechać w głąb Niemiec” 
. Obóz przestał przyjmować więźniów dopiero w 1950 roku. O formalnej likwidacji obozu można mówić w końcu marca 1950 roku. W sprawozdaniu Wydziału Społeczno Politycznego UWP pisano: „w pierwszym kwartale bieżącego roku dokonano przy współudziale Władzy Bezpieczeństwa całkowitej likwidacji Obozu Pracy w Gronowie k. Leszna”. Nie był to jednak koniec obozu. Na jego miejsce powstał ośrodek pracy więźniów. Likwidatorem i jednocześnie ostatnim komendantem obozu był ppor Czesław Marciniak. W czasie funkcjonowania obozu przewinęło się przez niego ok. 16 tysięcy osób z czego śmierć poniosło ok 300
.

Następnym polskim obozem, który chciałbym przedstawić jest obóz Zgoda w Świętochłowicach. Obóz ten tak samo jak obóz w Gronowie został przejęty przez polaków po II wojnie światowej (wcześniej należał do Niemców). Był obozem pracy. Więźniowie z obozu pracowali w hutach i kopalniach. Powstał na początku 1945 roku i przeznaczony był dla volksdeutschów oraz zdrajców polskiego narodu. Więźniowie przetrzymywani byli bez żadnego wyroku prokuratorskiego. Według zeznań jednego z więźniów dużą grupę stanowili uczciwi Górnoślązacy. W literaturze obóz w Świętochłowicach określany jest jako najcięższy obóz w Polsce. Podczas okupacji obóz Zgoda był podobozem KL Auschwitz. Ogrodzony podwójnym drutem kolczastym pod napięciem z czterema narożnikowymi wieżyczkami wartowniczymi. W obozie znajdowało się siedem baraków przeznaczonych dla góra dwóch tysięcy więźniów. Niestety od samego początku funkcjonowania obozu był on znacznie przeludniony. W 1945 roku znajdowało się tam 5000 osób
. W obozie od początku panował straszny głód. Administracja obozu konfiskowała wszelkie paczki żywnościowe, które osadzeni otrzymywali od rodzin. Jeśli dodać to tego fatalne warunki bytowo – sanitarne, wszy i pluskwy które żerowały na więźniach pracujących i śpiących w rzeczach w których przybyli do obozu nie ma co się dziwić że w obozie wybuchały epidemie, które prowadziły do zmniejszenia się liczby więźniów w obozie . Najcięższym miesiącem był sierpień kiedy to wybuchła epidemia tyfusu. Chorzy znajdowali się na jednej pryczy ze zdrowymi stąd epidemia rozprzestrzeniała się w mgnieniu oka. Komendant Samuel Morel otrzymał szczepionkę, która miała powstrzymać rozwój choroby lecz niestety otrzymały ją tylko osoby funkcyjne w obozie. Na porządku dziennym było także maltretowanie więźniów bicie pięściami, pałkami. Byli katowani. Niezliczona liczba osób poniosła śmierć z powodu pobicia. Jedną z najcięższych tortur jakie stosowali strażnicy pod komendą Morela była „Piramida”. Tworzono ją z więźniów układając z nich pięć, sześć warstw. Więźniowie, znajdujący się najniżej najczęściej nie przeżywali bądź  z ciężkimi obrażeniami trafiali do szpitala. W obozie w Świętochłowicach znajdowały się także członkowie hitlerowskich organizacji młodzieżowych między innymi Hitlerjugend. Była to grupa dla, której obóz Zgoda nie był obozem pracy lecz obozem karnym. Istnieje relacja z dnia kapitulacji Niemiec, która opisuje jak strażnicy świętowali koniec wojny. W nocy zagonili więźniów pod prysznice a potem na plac apelowy. Kazano im się położyć i strażnicy po nich biegali. 

W obozie miało miejsce wiele samobójstw. Osadzeni nie wytrzymywali widoku katowanych ludzi, poniżania dlatego wielu z nich rzucało się na druty kolczaste bądź te umierało przez powieszenie.

Na początku listopada 1945 roku wizytująca obóz komisja zwolniła wszystkich więźniów pod warunkiem iż nikomu nie powiedzą co tam się działo. Obóz istniał stosunkowo krótko bo od 

lutego – listopada 1945 roku. 

Mimo tego na 6 tysięcy osób śmierć poniosło ok. 2000
. Bez wątpienia był to najcięższy obóz po II wojnie światowej. Można zaryzykować stwierdzenie iż był najbliższy obozom hitlerowskim.


Na koniec chciałbym dokonać porównania obozów polskich i niemieckich bo to bądź co bądź jest głównym tematem mojej pracy. Będzie to trochę nowatorski sposób porównania. Nowatorski z tego powodu że nie czerpałem tego z żadnej książki lub innej pomocy naukowej. Są to głównie moje przemyślenia i sposób w jaki postrzegam problematykę dotyczącą obozów.

Wspomniana w tytule obozowa rzeczywistość nie była lekka. Wbrew pozorom udało mi się znaleźć więcej podobieństw aniżeli różnic. Podobieństwa te wynikają przede wszystkim z faktu że Polacy po wojnie stosowali te same metody w stosunku do więźniów co Niemcy. Wspólną cechą jest przede wszystkim psychiczne jak i fizyczne znęcanie się nad więźniami. W obu przypadkach (okupacji, okresu powojennego) zdarzały się ofiary śmiertelne. 

Następnym czynnikiem jest ciężka praca. Co prawda jak w przypadku Gross – Rosen przez pracę hitlerowcy chcieli pozbyć się jak największej liczby osób tak w Polsce Niemcy pracowali lżej co nie niosło za sobą takiej liczby ofiar. Stąd też stosunek zgonów zdecydowanie większy jest po stronie hitlerowców.

Niewątpliwie do podobieństw trzeba dodać iż Polacy jak już wspomniałem wcześniej korzystali z infrastruktury niemieckiej. Przetrzymywali „zdrajców narodu” w miejscach gdzie jeszcze rok, dwa lata wstecz sami cierpieli represje. Gronowo k. Leszna, Świętochłowice, Potulice to tylko niektóre z wielu miast gdzie „wspólnie” korzystano z obozów. Co prawda administracja się zmieniła lecz niestety gehenna więźniów się nie zakończyła.


Pozostając przy gehennie osadzonych; tak w obozach niemieckich jak i polskich warunki bytowe były w fatalnym stanie. Baraki były zapluskwione, nieszczelne i przeludnione, wybuchały epidemie, które niosły za sobą ofiary śmiertelne.  

Nie były to jednak jedyne bolączki więźniów. Głód; to także ogromny problem. Po raz kolejny powinniśmy przytoczyć Gross – Rosen. Więźniowie pracowali w kamieniołomach, w różnych warunkach atmosferycznych a pomimo tego dostawali głodowe racje żywnościowe. Kto z nas pokolenia telefonów komórkowych i fast food'ów wytrzymałbym w takich warunkach choćby tydzień. W Gronowie tygodniowa racja żywieniowa przedstawiała się imponująco jak na warunki obozowe w okresie powojennym. Niestety norma ta była nagminnie łamana i w rzeczywistości były niższe, ale też praca nie była tak wyczerpująca. Trudno porównać pracę w kamieniołomach będąc bez przerwy poniewieranym i popędzanym a pracę u polskiego rolnika czy w sadzeniu nowych lasów. 

Co do różnic udało mi się znaleźć niewiele ale za to takie, które powinny natychmiast zaniechać wszelkich porównań między obozami.

Jak wiemy głównym zadaniem hitlerowskich było zgładzenie jak największej ilości ludzi innej rasy. Hasło „Praca czyni wolnym” była jedynie mrzonką, która tylko dawała nadzieję więźniom na wolność; w rzeczywistości jak to określił komendant Auschwitz na jednym z pierwszych apelów: „jedyne wyjście stąd wiedzie przez komin”. 

Obozy miały być środkiem pozwalającym na szybkie oczyszczenie terenów okupowanych dla osiedlenia się Niemców. 

Więźniowie poddawani byli eksperymentom medycznym z których słynął dr Mengele. Sprawdzał on na więźniarkach i dzieciach efekty swoich chorych pomysły aby w przyszłości pomóc ludności narodowości niemieckiej. 

W polskich obozach również wykorzystywano więźniów do prac. Pracowali oni przy odbudowie zniszczeń powojennych czy w majątkach rolnych. W majątkach tych pracowała znakomita większość. Zdarzały się przejawy złego traktowania robotników ale istnieją także wspomnienia ludzi którzy opisują jak właściciele zaprzyjaźniali się z więźniami i utrzymywali kontakt jeszcze przez długie lata. Niestety w opisie wspomnień z niemieckich obozów nie znalazłem takich informacji. 

Istnieje jeszcze jedna różnica o której mało kto wie. Mianowicie polscy strażnicy byli przekupni. Wiadomo były to ciężkie czasy każdy kombinował jak mógł. Łapówkarstwo występowało w Gronowie ale przypuszczam że w innych obozach także. Nie zauważyłem tego w opisach obozów niemieckich choć na pewno istniała taka praktyka.       
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    1. Brama obozu Gross – Rosen


      2. Plac apelowy obozu Gross - Rosen
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      3. Pozostałości byłego obozu w Gross – Rosen. Pozostały tylko fundamenty i 
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4.Brama wejściowa KL Auschwitz.
5.Teren obozu ogrodzony był drutami                      kolczastymi pod napięciem.
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      6. Teren obozu KL Auschwitz







        Polskie obozy dla jeńców

[image: image8.jpg]


[image: image9.jpg]


7. Pozostałości ogrodzenia obozu w Gronowie... 
8. oraz obozowe baraki w których aktualnie mieści się ferma drobiu
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         9. Teren byłego obozu w Gronowie k. Leszna
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    10, 11, 12. Obóz Zgoda Świętochłowice. 
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           13. Główne wejście Obozu Zgoda w Świętochłowicach
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14. A. Muller-Górzno, właścicielka
  15. Majątek rolny w  Lesznie - Zaborowie aktualnie znajdują się  ziemska. Osadzona w obozie w   
            tu mieszkania i centrum rozrywki dla dzieci.

        Lesznie – Gronowie
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